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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
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Hej, natrwogę dzwonią dzwony,

Spiżowe dzwony!

Jakiż dziki świat alarmu wróży nam ich jęk wzburzony,

Śród groźnego nocy cienia,

Jakże wyją zprzerażenia!

Od tej grozy słów im brak,

One mogą tylko tak

Wyć, jak wicher rozstrojony

W swojem gromkiem przyzywaniu naten krwawy blask pożaru,

I wszalonem rozhukaniu naten głuchy szał pożaru [...]



EDGAR ALAN POE

Stylistyka Polska wyjaśniona naprzykładach ićwiczeniach, książka dla młodzieży szkolnej isamouków [przeł. Antoni Lange]






PROLOG

Kalisz, poniedziałek 3 sierpnia 1914 roku
Godzina 11.15 wnocy

Czterej żołnierze wpikielhaubach[1], osłoniętych frontowymi płóciennymi pokrowcami wkolorze feldgrau, przemierzali wolno zupełnie pustą ulicę Warszawską. Szli krok zakrokiem, uważnie przyglądając się fasadom niezbyt wysokich dwu-, aczasami trzypiętrowych kamienic. Każda ozdobiona balkonami okutych balustradach, zmotywami roślinnymi bądź geometrycznymi, wzależności odfantazji właścicieli. Te szczegóły widać było wyraźnie, ponieważ wgłębi ulicy, gdzieś przy placu Józefa palił się jakiś magazyn, oświetlając łuną ruską cerkiew.

Budynek płonął, ale nikt nie biegł napomoc, nikt nie krzyczał „ratunku!”, nie jechały dopożaru wozy strażackie zsikawkami. Ludzie chowali się wswoich domach, bojąc się wystawić nos zapróg, byniepotrzebnie nie sprowokować niemieckich żołnierzy, którzy już pokazali, żepotrafią być bezwzględni. Jeszcze kilka minut temu słychać było odgłosy strzelaniny dochodzące gdzieś odskrzyżowania Kazimierzowskiej iŚródmiejskiej. Nie wiadomo, kto zkim walczył, bowojska rosyjskie wycofały się zKalisza już wczoraj rano. Żołnierze byli przekonani, żeatakują ich zamachowcy pozostawieni przez Rosjan iukryci wmieszkaniach. Ztego powodu pułkownik Herman Preuskauer, dowódca drugiego batalionu 155 pułku piechoty, nakazał swoim podkomendnym szczególną czujność podczas patroli. Wróg jest zdradliwy iprzebiegły, może czaić się wszędzie iatakować was zukrycia, więc nie wahajcie się ani sekundy, odpowiadajcie ogniem, awasze serca niech nie znają litości – rozkazał.

Dlatego ci żołnierze, choć groźnie wyglądający zeswoimi karabinami wdłoniach, zachowywali daleko idącą ostrożność. Wiedzieli, żeoświetleni przez łunę są doskonale widoczni ijeśli ktoś chciałby posłać wich kierunku kulę, nie miałby żadnych problemów ztrafieniem docelu. Musieli jednak iść dalej, botaki dostali rozkaz. Wtej chwili miasto patrolowała chyba setka wojskowych ikażdy modlił się wduchu, bynie upatrzył go sobie wrogi snajper.

–Tam ktoś jest. – Idący przodem młody gefrajter wskazał lufą okno napierwszym piętrze.

–Nic nie widzę – stwierdził podążający tuż zanim wąsacz.

–Bojuż się schował zafiraną – wytłumaczył ten pierwszy.

–Wszyscy ludzie przecież nie uciekli zmiasta. Chowają się po domach jak szczury – rzucił dowódca patrolu, feldwebel otwarzy naznaczonej bliznami poospie. – Możesz tam strzelić, jak myślisz, żeto był dywersant.

–Nie, bonie wiem, czy dywersant czy nie, panie Erlich – odpowiedział młody.

–Cożeście zobaczyli? – zapytał Arnold Eckert, zamykający grupę szeregowiec wdrucianych okularach.

–Młody dywersanta widział – wyjaśnił dowódca Erlich.

–Właśnie nie wiem, czy to był dywersant czy nie...

–Jak będziesz tyle kalkulował,to nas wszystkich tu odstrzelą – stwierdził wąsaty, przyłożył kolbę karabinu dopoliczka, wycelował wokno ipociągnął zaspust. Huk wystrzału poniósł się popustej ulicy, arozbita kulą szyba posypała wkawałkach nachodnik. Nikt nie odpowiedział ogniem, nikt też nie krzyczał zbólu. Pewnie więc pocisk nie dosięgnął dywersanta.

–Cotam jest napisane? – dowódca stał wpatrzony wszyld wiszący nad witryną wystawową. Samej witryny nie było widać, bozostała szczelnie zabita deskami. Niewątpliwie był to jednak jakiś sklep. Może wśrodku znalazłoby się coś ciekawego, comożna bybyło zabrać, pomyślał dowódca Erlich. – Wzasadzie jest nawet powód, żeby wejść. Wkońcu wtym domu ukrywał się dywersant.

–Jubiler. Aaron Zilbermann – odcyfrował napis okularnik.

–Znaczy ma nazwisko pasujące dozawodu – ucieszył się feldwebel. – Rozpieprzcie te drzwi, chłopcy – nakazał swoim ludziom.

Nie trzeba ich było specjalnie zachęcać. Raźno zabrali się doroboty. Zerwali najpierw deski zabezpieczające wejście, apotem sprawnie wyłamali oszklone drzwi wiodące dosklepu. Pochwili znaleźli się wewnątrz. Ktoś zapalił zapałkę, kto inny wydobył zkieszeni świecę. Wpomieszczeniu zrobiło się jasno. Zaczęli rozglądać się dookoła. Niewielki kantor jubilerski miał przeszkloną ladę, azanią kilka półek. Najednej znich stały ładny rzeźbiony zegar ikilka kryształowych wazoników. Pod ladą, tam gdzie właściciel zapewne prezentował swoje wyroby, nie było widać niczego, żadnych precjozów gotowych dosprzedaży. Żołnierze szybko zabrali się zaprzetrząsanie szafek iszuflad, pomagając sobie bagnetami. Jednak prócz narzędzi ijakichś szpargałów nie znaleźli kompletnie nic.

–Musiał schować, chytry Żyd – rzucił zwściekłością strzelec.

–Tu są schody nagórę! – zawołał zzaplecza okularnik.

–Pewnie siedzi schowany jak szczur naworku zezłotem. To co, panie feldwebel, idziemy go przepytać?

–To pewnie on chciał donas strzelać – stwierdził podoficer, żeby wten sposób ich nieformalnej akcji nadać pozory legalności. Szukali wszak dywersanta. – Nagórę! – polecił. – Aty zostań tu nawarcie – rozkazał żołnierzowi, który pierwszy dostrzegł dywersanta, ale nie chciał doniego strzelić. Chyba jest zamiękki, ten Hapke, pomyślał dowódca. Trzeba będzie zrobić zniego prawdziwego zabijakę. Ale to jeszcze trochę potrwa. Narazie nie można naniego liczyć, więc niech stoi tu ipilnuje. Nacoś się przynajmniej przyda.

Naraz zgóry dobiegły doniego jakieś krzyki, coś uderzyło opodłogę, jakieś szkło się potłukło, apotem ktoś się głośno zaśmiał. Znał ten śmiech. To rechotał ten, który strzelił, czyli drab pieszczotliwie nazywany przez kolegów Hainim. Ten wąsacz niczego się nie bał. Taki żołnierz wkompanii to skarb. Inni mogą zniego brać przykład. Zawsze wewszystkim jest pierwszy. Naszczęście okularnik próbuje go naśladować. Choć to oferma kompanijna. Pewnie zajakiś czas, oile przeżyje, zostanie skierowany doszkoły oficerskiej, bonic, tylko czyta. Mówił, żecoś tam chce studiować wprzyszłości, ale nie skończył jeszcze szkoły. Zgłosił się naochotnika, czyli ma zapał.

–Panie feldwebel, niech pan tu przyjdzie! Mamy coś! – zawołał wąsacz.

Podoficer uśmiechnął się pod szczotkowatym wąsem iruszył nagórę. Odrazu dostrzegł światło dochodzące zza drzwi. Jego chłopcy musieli znaleźć lampę naftową. Wszedł dośrodka istanął jak wryty. Przy okrągłym stole wpokoju siedziało pięć osób. Nie byłoby wtym niczego nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, żetrzech znich, starszy mężczyzna popięćdziesiątce – zapewne jubiler – idwóch wyrostków miało nasobie marynarki, spod których wystawały jakieś białe frędzle, nagłowach okrągłe czapeczki idługie, zwisające pobokach pejsy. Wyglądali jak ludzie nie ztego świata. Były tam też dwie kobiety, jedna dość stara, dałby jej zsiedemdziesiąt lat, imłodsza, pewnie żona jubilera, domyślił się podoficer.

–Coto zacudaki? – zapytał swoich ludzi.

–To ortodoksyjni Żydzi – wyjaśnił przyszły student Eckert. – Tacy, coto są bardzo związani zwiarą idlatego noszą te śmieszne stroje, no iczapeczki...

–Ja protestuję, panie oficerze, zaten napad namój dom! – zawołał nagle stary.

Dowódca spojrzał naniego zdziwiony, bojubiler odezwał się poniemiecku. No, prawie poniemiecku, językiem doniemieckiego bardzo zbliżonym.

–Jest wojna – odpowiedział. – Aztego okna ktoś chciał strzelać domoich ludzi.

–Boże wniebiesiech, nikt nie chciał strzelać. Nikt tu nawet nie umie strzelać. To mój syn Mosze, głupi, podszedł dookna, żeby zobaczyć, cosię dzieje, atam wojsko szło izaraz ktoś strzelił.

–Niech pan patrzy nato! – Wąsacz rzucił nastół jakieś błyskotki. Podoficer podszedł bliżej ispojrzał uważniej.

–Znaleźliśmy to uniego wkieszeni – wskazał naojca. – Musi mieć tego więcej.

–Ja protestuję! To jest rabunek. Ja jestem pobożny człowiek iuczciwie pracuję. Ja się nie zgadzam. Pójdę dosamego generała!

–Zamknij się, Żydzie – warknął dowódca iwziął doręki pierścionek zbrylantem. Wpatrywał się wniego jak urzeczony. Potem spojrzał nagospodarza, któremu najwyraźniej zabrakło argumentów, bozamilkł. – Masz tego więcej? – zapytał.

–Nic nie mam! Wszystko już oddałem.

–Ty – wskazał palcem nawąsacza Hainiego – chodź no tu.

Ten podszedł bliżej, czekając narozkaz.

–Weź bagnet iprzyłóż doszyi tego, cochciał donas strzelać.

–Panie oficerze, on nie chciał strzelać...

–Gdzie masz resztę złota. Amoże masz diamenty? – zapytał Erlich.

–Nic nie mam!

Kobiety nawidok bagnetu przy szyi młodzieńca zaczęły lamentować. Ojciec złapał się zagłowę.

–Gdzie masz diamenty, botwój syn zaraz zginie – zagroził feldwebel.

–Nie mam żadnych diamentów!

–Zabij go! – rozkazał dowódca.

Haini skinął głową inim ktokolwiek się zorientował, wbił bagnet. Ostrze natychmiast weszło wkrtań chłopaka. Ten chwycił się zaszyję, akrew spłynęła pojego dłoniach. Ojciec znieruchomiał. Osłupiały patrzył naswoje dziecko, zktórego uchodziło życie. Matka ibabka chciały się rzucić naratunek, lecz Erlich brutalnie pchnął je nakrzesła. Zaczęły krzyczeć jak oszalałe.

–Zabij drugiego dzieciaka! – polecił feldwebel. Szeregowy podszedł dochłopaka.

–Nie, błagam, wszystko wam oddam, skrytka jest pod podłogą! – zawołał stary Żyd, ale było już zapóźno. Śmierć spuszczona złańcucha zaczęła zbierać swoje krwawe żniwo. Żołnierz poderżnął gardło dziecku, afeldwebel tymczasem dźgnął nożem staruszkę. Kolejny cios wymierzony przez podoficera przyjęła zprzerażającą obojętnością matka zabitych chłopców.

Przy stole został tylko jubiler.

–Gdzie jest skrytka? – zapytał dowódca. – Ty parchu, gdzie masz skrytkę?

–Ty myślisz, żeja jestem głupi Żyd ija się boję śmierci? Ty jesteś głupi Niemiec. Ja teraz czekam naśmierć, żeby pójść zamoją rodziną. Ja znimi pójdę donieba ijeszcze dziś będziemy wędrować pozielonych łąkach, chwaląc Pana, awy wszyscy spalicie się wpiekielnym ogniu ipalić się będziecie nawieki. Boja was przeklinam wimię naszego Pana...

Nie dokończył. Stojący zanim przyszły student, zapewne przestraszony przekleństwem ijego mocą sprawczą, wydobył zpochwy bagnet iwbił mu ostrze wszyję.

–No, dobrześ zrobił, Eckert! – pochwalił go dowódca. – Jeszcze będą zciebie ludzie. Inie wierzcie wte bzdury oklątwie. Ateraz dalej, trzeba zerwać tę podłogę i...

–Nie trzeba – powiedział okularnik. – Skrytka jest wtym miejscu – wskazał nadeski pod parapetem.

–Skąd wiesz? – zapytał wąsacz.

–Bojak mówił oskrytce wpodłodze, patrzył właśnie tam – wytłumaczył chłopak.

Wkrótce okazało się, żemiał rację. Wystarczyło krótkie opukiwanie, byzlokalizować schowek. Podważyli deskę zakrwawionymi ostrzami bagnetów iwydobyli spod niej metalową kasetkę. Podoficer wysypał nastół kilkadziesiąt pięknie oszlifowanych brylantów.

–Mój Boże, taki majątek – szepnął student Eckert. – Coteraz zrobimy, panie Erlich?

–Jak co? – Dowódca wzruszył ramionami. – Podzielimy równo, napięć części.

–To temu też chce pan dać? – Haini wskazał napodłogę, mając namyśli pozostawionego nawarcie młodego Hapkego. – Przecież on nawet nie wie, żecoś żeśmy tu znaleźli.

–Jak wszyscy,to wszyscy – zdecydował dowódca Erlich. – Jak jest znami,to ma prawo doswojego udziału.

–Aczemu pięć, jak jest nas czterech? – zapytał Eckert.

–Bonawojnie żołnierz zawsze dzieli się zeswoim dowódcą. Piąta część jest dla naszego podporucznika. Niech wie, żeżołnierze mają doniego szacunek – wyjaśnił izaczął czubkiem bagnetu rozdzielać brylanty świecące wblasku lampy naftowej narównych pięć kupek.







ROZDZIAŁ I

Gaj Mały , wtorek, 18 stycznia 1938 roku
Godzina 5.10 rano

Zmrożony śnieg trzeszczał pod butami. Dobrze podzelowane podeszwy wbijały się wskorupę izgniatały ją zsuchym trzaskiem. Każdy krok rozdzierał ciszę przedświtu, jakby wydobywał się zgardzieli złośliwego skrzata, jednego ztych wrednych, sikających domleka albo splatających dzieciakom włosy nagłowie, tak żeby się znich kołtun zrobił. Alfons Nyga nie lubił ani skrzatów ztym ich piskliwym głosem, ani tego cholernego skrzypienia śniegu pod butami. Pomimo swoich pięćdziesięciu pięciu lat nie widział jeszcze naoczy żadnego gnoma, ale dobrze wiedział, żeistnieją. Boprzecież nieraz już tak było, żeżona jego, Pelagia, wczorajsze mleko znajdowała wkance skwaszone. To niby jak to możliwe, żeby tak nagle się zsiadło, skoro każdy głupi wie, żemoże postać itrzy dni, zanim się zsiądzie.

Naszczęście to dzisiejsze, comu narano podała, żeby się żołądek przed wyjściem rozgrzał, było akuratne. Wypił dwa kubki, zagryzł trzema solidnymi pajdami chleba zesmalcem iskrzyczkami[2], poczym ubrawszy się grubo wwełnianą czapkę ikożuch zbaraniej skóry, wyszedł zchałupy naziąb. Naszczęście zizby wdworskich czworakach doszkoły daleko nie miał. Może zedwieście metrów. Mieszkał napańskim, ale pracował napaństwowym. Ito już odponad dwudziestu lat. Wcześniej był stangretem wpałacu uhrabiego Zygmunta Edwarda von Raczyńskiego. Ażwczternastym roku przyszła wojna iAlfonsa zmobilizowano, iwysłano doFrancji. Naszczęście przeżył, został jednak poważnie ranny. Pokiereszowaną przez odłamki szrapnela prawą rękę trzeba było amputować nieco powyżej łokcia. Gdy wrócił dodomu, stanął przed obliczem hrabiego, pełen złych przeczuć. Takie kalectwo wjego fachu to prawdziwa katastrofa, bozkikutem powozić czwórką czy nawet parą koni się nie da. Dlatego bał się, żeordynat każe mu się wynosić zmieszkania. Skoro nie nadawał się doroboty,to naconiby miałby się von Raczyńskiemu przydać? Naszczęście hrabia bardzo sobie cenił swoich weteranów. Sam nawojnę nie poszedł, ponieważ zewzględu nachorą tarczycę komisja lekarska nie przyjęła go doszkoły oficerskiej. Nie walczył więc nawojnie, ale żebył pruskim patriotą, nie mógł obojętnie potraktować człowieka, który dla cesarza iojczyzny poświecił rękę. Nie wyrzucił kaleki, adotego jeszcze załatwił mu posadę pedela[3] wszkole. Iwten oto sposób Alfons Nyga zpozbawionego szansy nagodne życie biedaka stał się poważanym przez wszystkich urzędnikiem państwowym, codziennie przemierzającym drogę oddworskich zabudowań dopiętrowego budynku zczerwonej cegły.

Chodził niespiesznym krokiem, bolekcje zaczynały się dopiero oósmej rano. Dzieciaki zbierały się krótko przed dzwonkiem, aprzed nimi przychodziła jeszcze nauczycielka Gabriela Jędrzejczakowa, mieszkająca ugospodarzy Antkowiaków wwynajmowanym pokoju. Nakońcu, tuż przed rozpoczęciem lekcji, pojawiał się sam kierownik szkoły.

Antoni Eckert mieszkał wdwupokojowym lokalu napiętrze. Bardzo lubił spod pierzyny wychodzić dociepłego pokoju. Dlatego doobowiązków stróża należało napalenie nie tylko wdwóch kaflowych piecach znajdujących się wobu klasowych izbach, ale iwtym stojącym wkuchni kierownika. Gdy jego żona Stanisława wstanie rano osiódmej, byzrobić mężowi jajecznicę zośmiu jaj naboczku, wich westfalce[4] będzie już buzował ogień.

Pedel wspiął się potrzech schodkach dowejścia ijuż chciał włożyć klucz wotwór zamka, gdy naraz dostrzegł coś dziwnego. Drzwi były lekko uchylone. To go zdumiało. Kierownik zawsze wieczorem pilnował, byzamknąć je odśrodka iżeby nikt niepowołany nie dostał się dobudynku. Wcale nie chodziło mu jednak oprywatny dobytek. Miał on nauwadze przede wszystkim dobytek szkolny, czyli słoje zpreparatami zanurzonymi wspirytusie. Było tego kilkaset litrów najczystszego płynu, który nauczyciel otrzymywał darmo zgorzelni wpobliskim Obrzycku. Eckert był mianowicie biologiem zwykształcenia izamiłowania, konserwował więc iprzechowywał wszystko, cotylko się dało. Uczniowie mogli oglądać ipodziwiać rozcięte żaby, ropuchy, węże, anawet pięknego tasiemca, którego wyciągnięto zpewnej mieszkanki czworaków, znanej zniepohamowanego łakomstwa iprzeraźliwej chudości. Małe zwierzęta, króliki, koty, ptaki, anawet psy wypychał izachowywał jak żywe. Ote swoje słoje dbał jak owłasne dzieci, bowiedział, żewokolicy jest wielu takich, coznajwiększą przyjemnością sprawdziliby jakość spirytusu zalewającego żaby irobaki. Tak jak ten Maciejak Marian, coto dwa lata temu dostał się doszkoły, niby to wsprawie syna, bosię kiepsko uczył. Nie wiedzieć jak, ukradł pięć słojów ipewnie nie dałoby się go wżaden sposób powiązać ztą kradzieżą, gdyby nie był zachłannym głupcem. Spragniony musiał być bardzo, bopierwszy słoik opróżnił już jakieś sto metrów odszkolnego budynku. Cosprawdzono ponad wszelką wątpliwość, gdyż pedel znalazł pod krzyżem narozdrożu stłuczone naczynie ibladą żabę bez głowy.

Napijanego inieprzytomnego złodzieja natrafiono kawałek dalej, jak leżał zastodołą gospodarza Fornalika, trzymając wobjęciach dopołowy opróżniony słój zeszczurem wędrownym, który patrzył napijaka wybałuszonymi zezdziwienia wodnistymi oczyma.

Zaten złodziejski występek Maciejak został skazany przez sąd wSzamotułach namiesiąc kozy. Dodatkowo musiał oddać wypity spirytus zdziesięciokrotną nawiązką, czyli dziesięć litrów. Podobno tę karę przeżył bardziej niż siedzenie wareszcie. Ale wyjścia nie miał, musiał zapłacić, jeśli nie chciał dostać dodatkowego miesiąca wceli, tym bardziej żezbliżały się żniwa, więc potrzebny był wgospodarstwie.

Nyga chwycił zaklamkę ilekko pchnął drzwi. Otworzyły się, ale nie wszedł dośrodka. Bojak tu tak bez pozwolenia wchodzić domieszkania kierownika, kiedy on tam pewnie siedzi albo leży, wkażdym razie jest wśrodku, skoro go nie ma nazewnątrz, pomyślał woźny ichrząknął znacząco, głośno iwyraźnie, jakby zbierał ślinę przed splunięciem. Ale nie było żadnej reakcji. No więc zrobił to jeszcze raz, boto chrząkanie zdawało mu się bardziej dyskretne inienachalne niż natrętne pukanie. Ale skoro nie było odpowiedzi, zareagował bardziej zdecydowanie. Uderzył knykciami wdrzwi trzy razy izamarł wbezruchu. Trwał tak chwilę, czekając reakcji, ale się nie doczekał. Cobyło robić? Musiał jakoś zareagować, choć najlepiej bybyło pójść nadół doszkolnej izby, napalić wpiecu inie szukać przyczyn nieobecności kierownika. Nyga wiedział, żewścibstwo nie zawsze jest odpowiednią reakcją naczyjeś dziwne zachowanie. Boludzie mieli prawo dołamania codziennej rutyny, jak choćby ksiądz proboszcz zszamotulskiej fary, który pewnego razu nie przyszedł namszę, akościelny zamiast odwołać nabożeństwo pod byle jakim pretekstem, poszedł dobijać się doplebanii. Ibył natyle głupi, żegdy dostrzegł niezamknięte drzwi, wlazł dośrodka iznalazł pijanego księdza włóżku. Nie byłoby wtym niczego nadzwyczajnego, bokażdy może przecież wypić izaniedbać obowiązków, gdyby nie fakt, żeobok księdza leżał golusieńki irównie pijany młodzieniaszek, który miał tego dnia służyć domszy. Tym młodym golasem okazał się własny syn kościelnego, naktórego ojciec ryknął jak ranny wół. Chłopak przestraszony zerwał się zposłania, wybiegł zplebani ipognał przed siebie ulicą kościelną, koło szkoły, gdzie akurat dzieci szły napierwszą lekcję. No isprawa się wydała, bouciekiniera zdybał szkolny pedel iwypytał owszystko, grożąc, żejak nie będzie gadał,to zaraz dostanie przez łeb tym tu oto dzwonkiem.

Teraz Nyga, pomny tego przykładu zpobliskich Szamotuł, nawszelki wypadek się przeżegnał, bojaźliwie, lewą ręką, boprawej nie miał, potem splunął zasiebie, żeby odczynić urok, ichrząkając kuostrzeżeniu, wszedł dośrodka. Przeszedł kuchnię, gdzie wszystko wyglądało tak jak zawsze, czyli panował idealny porządek, októry dbała pani Eckertowa, apotem wkroczył dopokoju jadalnego. Zanim była sypialnia. To właśnie tej sypialni najbardziej się obawiał, żemoże tam będzie kierownik nie wiadomo zkim wobjęciach. Ale nie doszedł doniej. Wdrzwiach saloniku stanął jak wryty, apotem przeżegnał się kolejny raz, botym razem był już wyraźny powód. Ręka mu się zatrzęsła, ale dzielnie wykonał znak krzyża, apotem jęknął głośno, bonie wiedział, jaki inny dźwięk mógłby wydać. Ato jego jęknięcie to był wyraz strachu pomieszanego zoburzeniem iprzerażeniem. Boczegoś takiego pedel Nyga nigdy jeszcze wswoim życiu nie doświadczył, choć przyznać trzeba uczciwie, żewiele już widział. Ale to nie mieściło się wgłowie. Dlatego odwrócił się napięcie izbiegł poschodach, gubiąc czapkę, którą wcześniej przezornie zatknął zapasek. Otworzył drzwi szkoły iwypadł napodwórko. Trzaskający mróz przywrócił go jednak dorzeczywistości iochłodził rozpaloną głowę.

Drogą szła właśnie stara Marchwiakowa, żona kolejarza, mieszkająca nakolonii koło torów. Jak zawsze zmierzała dopałacu, botam pomagała kucharce Pilarskiej. Dojrzawszy stojącego napodwórzu pedela bez czapki, zdziwiła się trochę, ale nie okazała tego zdziwienia, bowkońcu szkolny urzędnik mógł sobie chodzić bez nakrycia głowy, jak mu się tak podobało.

–Niech będzie pochwalony – powiedziała kobieta, ale pedel nic nie odparł, machnął tylko nanią tą swoją jedyną ręką. Zaintrygowana Marchwiakowa podeszła bliżej. Nigdy jeszcze jej Nyga nie wołał, więc tym bardziej chciała się dowiedzieć, wczym rzecz.

–Słuchajta, Agato – zwrócił się doniej poimieniu, coupewniło ją wprzekonaniu, żesprawa jest poważna. – Idźta tam nagórę, domieszkania kierownika, wejdźta dopokoju izobaczta, czym ja czasami nie zwariował.

–Jak niby mam... – chciała dopytać oszczegóły, ale nie dał jej nic więcej powiedzieć. Zagarnął ją ręką ipchnął kudrzwiom. No to comiała robić, poszła nagórę.

Gdy minutę później Nyga usłyszał przeraźliwy krzyk dochodzący zeszkolnego budynku, zrozumiał, żeto wszystko wydarzyło się naprawdę, żenie zwariował, żenic mu się nie przywidziało iżeraczej jest zdrowy naumyśle. Czyli prawda była taka, żetam nagórze kierownik Eckert, jego żona idwójka dzieci siedzą przywiązani dokrzeseł ustawionych wokół okrągłego stołu, awich otwartych szeroko oczach widać zastygłe przedśmiertne przerażenie. Ato dlatego, żewszyscy czworo mają poderżnięte gardła, aich białe nocne koszule zalane są czerwienią krwi wypływającej zokropnych ran.

Poznań
Godzina 5.20 rano

Stróż kamienicy położonej naGórnej Wildzie 35, Wilhelm Bartosik, nie miał lekkiego życia. Nie dość, żecodziennie głowa bolała go odwódki,to dziś doszedł dotego ból spowodowany ogromnym guzem naczole ipodbitym okiem. Nie widział jeszcze ani guza, ani opuchlizny natwarzy, lecz wiedział, żesą tam namiejscu imuszą wyglądać dość okazale, skoro wyczuwał ich pulsowanie. Spróbował podnieść tę umęczoną łepetynę, ale nie dał rady. Tak jakby jakaś dziwna niemoc objęła jego spracowane ciało. Leżał więc, rozmyślając nad przyczyną tego stanu ijak narazie nic mu domakówki nie przychodziło. Chociaż... Przypomniał sobie naraz, żewieczorem, jak zwykle dokolacji, składającej się zchleba, smalcu, leberki[5] oraz kawy zbożowej zmlekiem, wypił jedną małą ćwiarteczkę wódki. Nic nadzwyczajnego ta ćwiartka, bodla niego, człowieka słusznych rozmiarów, obdarzonego przez naturę mocnymi mięśniami igrubymi kośćmi,to nie była żadna ilość. Wciągu dnia potrafił takich ćwiartek wypić nawet ipięć, ata ostatnia to była tylko nadobry sen. Ale wypił ją iwyszedł zdomu napodwórko, żeby sprawdzić, czy wszystko jest wporządku, czy brama zamknięta inikt się niepotrzebnie nie plącze. Zfajką wzębach ruszył naobchód inadział się naMajchrzaka. Ten wychodził właśnie zeswojego warsztatu szewskiego mieszczącego się wsuterynie. Bartosik zdumiał się najego widok, boszewc nie siedział nigdy dopóźna. Nadolnej kondygnacji nie było elektryczności, aświecenie naftą się nie opłacało. Więc pracował tak długo, jak pozwalało światło dzienne, czyli zimą nie zadługo. Powinien był już dawno siedzieć wchacie, anie wswojej pracowni. Ale gdy stróż podszedł bliżej, natychmiast zrozumiał, wczym rzecz. Odszewca czuć było wódą, jeszcze bardziej niż odniego samego. Widać musiał się nachlać porobocie izasnąć przy kopycie. Dlatego teraz, zbudziwszy się pewnie zpragnienia, postanowił udać się dodomu, trzy piętra wyżej, wtej samej oficynie, gdzie był jego warsztat. Musiał jednak wyjść napodwórko iprzejść dodrzwi wiodących naklatkę schodową. No itu natknął się nastróża.

–Aty co? – rzucił przed siebie Bartosik, aszewc stanął, przytrzymując się ściany. Ciemno było napodwórku, dlatego nie odrazu dostrzegł, zkim ma doczynienia. Zresztą umysł jeszcze całkiem dobrze mu nie funkcjonował, zaczadzony alkoholem, więc przez chwilę stał, zastanawiając się nad odpowiedzią. Nie nad sensem, ale czy wogóle jej udzielić. Boprzecież zbyle kim się ponocy nie rozmawia. – Gadać nie umiesz? – zapytał zniecierpliwiony stróż, aMajchrzak wkońcu rozpoznał kto to.

–No przecie gadam... ino że... yyy...

–Żeco?

–Wgardle mi wyschło – stwierdził szewc iklepnął się dłonią wczoło. Ponieważ przypomniało mu się, żenasuchość wgębie najlepsze jest zwilżenie ust. Sięgnął dokieszeni swojego szynela, starego płaszcza wojskowego, który kupił dwadzieścia lat temu nawyprzedaży magazynów poniemieckich. Natrafiwszy naobły kształt chłodnego szkła, uśmiechnął się oducha doucha. Wyciągnął butelkę iwskazał ją cieciowi. – Wypijemy zazdrowie... – Miał czyjeś zdrowie namyśli, ale zapomniał, okogo dokładnie mu chodziło. Wkońcu pretekst nie był ważny, aliczyło się przepłukanie gardła.

Wyciągnął korek zębami ipodał flaszkę Bartosikowi. Ten najpierw fachowym okiem zmierzył zawartość, bywiedzieć, ile ma dowypicia. Butelka była litrowa, została tak połowa gorzałki. Pociągnął więc solidny łyk ioddał flaszkę właścicielowi. Ten też wypił, mlasnął głośno zadowolony, apotem włożył butelkę dokieszeni.

–Dobra – stwierdził, mlasnąwszy jeszcze raz. Bartosik zgadzał się znim wcałej rozciągłości, bowódka rzeczywiście była monopolowa, anie jakaś żybura[6] własnego wyrobu. Chciał nawet pochwalić sąsiada zajakość trunku, gdy wtem rozległo się walenie dobramy. – Acotam zacholerę diabli niosą ponocy? – rzucił niby oburzony, ale wcale nie był zły. Było dokładnie odwrotnie. Walenie dobramy otej porze oznaczało, żeten tam kołaczący dofurtki gość będzie musiał zapłacić zajej otwarcie przynajmniej pięćdziesiąt groszy. Lokatorzy wiedzieli dobrze, żejeśli się przychodzi dodomu popółnocy,to trzeba płacić stróżowi zafatygę.

Bartosik podszedł dobramy, wyjął klucz zkieszeni, włożył go wzamek iprzekręcił.

–Acotam się dzieje, żeporządnego człowieka... – nie zdążył dokończyć pytania, bowielka pięść wylądowała pod jego okiem. Stróż kompletnie nie był przygotowany nataką sytuację. Nie zaparł się nogami obruk ani nie zdołał oprzeć się ościanę. Poleciał jak długi naplecy iuderzył głową wbrukowy kamień.

Nim zdążył się zorientować, cosię dzieje, dwóch osiłków rzuciło się naniego, przygniatając doziemi. Poczuł jeszcze kilka uderzeń wróżne miejsca, ale nie mógł nanie odpowiedzieć, boręce szybko skrępowali mu powrozem, nanogach usiedli iwten sposób unieruchomili go jak drewniany klocek wimadle. Wkońcu ktoś wcisnął mu wgębę jakąś cuchnącą szmatę, akto inny zarzucił worek nagłowę iwtedy stracił całkowicie kontakt zeświatem zewnętrznym. Pochwili posadzono go pod ścianą naławeczce. Wiedział, gdzie się znajduje, bobyła to jedyna ławeczka napodwórku. Zainstalował ją kilka lat temu, żeby móc sobie odczasu doczasu przysiąść podczas zamiatania. No imusiał przyznać, żesię teraz przydała, bodzięki niej przynajmniej nie siedział naśniegu inie moczył sobie tyłka.

Jeden ztych, cogo tak urządzili – typ ochrapliwym głosie – rzucił mu doucha ostrzeżenie:

–Arusz mi się tylko, wmordę szarpany szuszwolu[7] pierdolony,to zobaczysz wszystkie gwiazdy bez oglądania się naniebo. Zrozumiał żeś?

Comiał nie rozumieć. Każdy byzrozumiał, tym bardziej żełeb go bolał ipod okiem pulsowała rosnąca opuchlizna.

–Iżebyś mi się stąd ani nacentymeter nie ruszył, bobędzie ztobą źle albo jeszcze gorzej. – Pogroził mu ten napastnik iodszedł, tupiąc podkutymi dorożkarskimi butami. Apotem Bartosik usłyszał, żebrama się otwiera, oczym dobitnie przekonały go jęki nieoliwionych oddawna zawiasów. Nie oliwił ich, bomu było szkoda pieniędzy nasmar wydawać, iteraz wiedział, żeroztropnie zrobił, bogdyby je nasmarował, toby nie usłyszał otwierania. Gdy tylko potępieńcze skrzypienie ustało, dojego uszu dobiegł stukot końskich kopyt iturkot kół. Ktoś wjechał wozem towarowym dobramy, potem przejechał obok niego napodwórze inamoment zrobiło się cicho.

Stróż zaczął nerwowo nasłuchiwać, bonie rozumiał, cosię dzieje, atylko to mu pozostało. Jedyne dźwięki, jakie dochodziły dojego uszu,to te, które zawsze słychać było nocą, dolatujące zpobliskiego dworca kolejowego. Tam sapanie lokomotyw ijęki przetaczanych wagonów trwały bez ustanku przez całą dobę ioile wdzień ginęły wulicznym zgiełku miasta, otyle wnocy wybijały się iniosły ponad dachami domów, uchwytne wnajodleglejszych kątach Poznania. Atu, naWildzie, przez którą przechodziły tory oddzielające ją odŁazarza, słychać było ten hałas szczególnie wyraźnie.

–Siedzisz se tu? – zapytał go jakiś głos. Należał doinnego człowieka, nie tego, który go przed chwilą oporządził. Zdawał się znacznie młodszy, ale może to tylko wrażenie.

Pokiwał głową, boodpowiedzieć nie mógł przez knebel wgębie.

–To dobrze. Siedź se iani mi się rusz – polecił głos, apotem jego właściciel się oddalił. Chwilę później Bartosik znów usłyszał końskie kopyta. Domyślił się, żewóz ciągnięty przez konia zawrócił napodwórku iponownie wjechał wbramę. Tylko pojaką cholerę? Przecież nie było wniej niczego godnego uwagi, comożna bynaten wóz zapakować. Ale ci, cotu wjechali, zrobili to wjakimś określonym celu. Nie zajeżdża się dokamienicy wśrodku nocy tylko poto, żeby obrócić wozem popodwórku. Jeśli tu są,to znaczy, żecoś się dzieje niedobrego, tyle żenie wiadomo co.

Znów zrobiło się cicho, apochwili ciszę przerwał trzask łamanego drewna.

Wyrywają jakieś drzwi, zorientował się Bartosik. Szybko zaczął robić przegląd takich, które nadawałyby się dowyłamania, iżadne nie przyszły mu dogłowy. Przecież nie włamują się chyba dokancelarii pana mecenasa Pfeiffera? – pomyślał inagle zrozumiał, żeto właśnie oto miejsce chodzi złodziejom. Boprzecież ci faceci musieli być złodziejami. Coinnego bytu robili? Iteraz wyłamali tylne drzwi, wiodące doniewielkiego korytarzyka, zktórego można było się dostać wgłąb kancelaryjnych pomieszczeń idoosobnego wychodka. Tak, kancelaria mecenasa zajmującego się sprawami gospodarczymi izarabiającego nanich spore pieniądze miała własny wychodek, nazywany, nie wiedzieć czemu, ubikacją. Tak przynajmniej mówił mecenas, który kazał sobie tę ubikację wybudować, żeby nie musieć chodzić nadwór dowspólnego kibla.

Iteraz tego bogatego mecenasa okradają jakieś łachudry? Nie, Bartosik nie mógł przecież nato pozwolić. Tym bardziej, żemecenas dawał mu comiesiąc dwadzieścia złotych, żeby stróż miał baczenie najego kancelarię. No iteraz, gdy miał wreszcie okazję zasłużyć nate swoje comiesięczne dodatkowe, wcale niemałe, dochody, siedział związany jak baleron inie mógł nic zrobić. No ale zaraz, jak nie mógł, jak mógł? Wszak nie był pilnowany, bozostawili go tu samego. Wystarczyło wstać izacząć przesuwać się doprzodu, wkierunku drzwi prowadzących naklatkę schodową prawej oficyny. Tych samych, wktórych musiał zniknąć jego kompan odkielicha szewc Majchrzak. Te drzwi były tylko kilka kroków odjego ławeczki. Nawet gdyby przesuwał stopę zaledwie parę centymetrów naminutę,to dojdzie tam błyskawicznie. Aci, których słyszał zboku buszujących wkancelarii, napewno są tak zajęci, żenie przyjdą go sprawdzać. Trzeba się zatem ruszyć izacząć działać. Jak dojdzie dodrzwi, otworzy je łokciem, apotem wejdzie naschody izaraz będzie mieszkanie Olczaków. Walnie wdrzwi łbem, aOlczakowa, coma czujny sen, napewno otworzy. Zresztą kto wie, może ta baba wcale nie śpi ijak zwykle obserwuje podwórze, żeby zobaczyć, cosię tu wyrabia. Rozetnie mu więzy, on przez piwnicę przelezie nadrugie podwórko, astamtąd naulicę inaposterunek policji. Kto wie, czy nie natknie się nawet najakiś patrol iwtedy zawoła policjantów, powie im orabunku, aoni przybiegną zkarabinami, byzatrzymać rabusiów nagorącym uczynku. Anastępnego dnia mecenas Pfeiffer przyjdzie, poklepie go poramieniu, powie ztym swoim śmiesznym niemieckim akcentem: „Dobha hobota” iwyciągnie zkieszeni banknot albo dwa...

Uskrzydlony tymi myślami zerwał się zławeczki, stanął narówne nogi, apotem przesunął się nieco doprzodu, natyle, naile pozwalały mu krępujące go więzy. Okazało się, żemiał nieco luzu, więc zaczął poruszać się ostrożnie, najpierw powoli, potem szybciej ijeszcze szybciej, iwkońcu bardzo szybko...

Ażnagle poczuł, żetraci równowagę! Twardy grunt uciekł mu spod nóg iBartosik zimpetem przewrócił się nabruk. Nie miał wolnych rąk, żeby zamortyzować upadek, więc głowa zderzyła się zkamieniem, żeażhuknęło. Ale tego już Bartosik nie zarejestrował, bopochłonęły go ciemności. Agdy się obudził, nie wiedział, gdzie jest ani cosię znim stało. Wiedział tylko, żechyba leży wswoim łóżku iżecholernie boli go łeb. Ale dlaczego tak jest, nie miał zielonego pojęcia.

Obrzycko
Godzina 6.55 rano

Przodownik Jan Abramowicz bardzo lubił spać. Nawet się zastanawiał, jak to możliwe, żeniektórzy ludzie, wtym większość jego kolegów zposterunku,to osoby obdarzone niezwykłą umiejętnością wczesnego wstawania. On niestety nie posiadał tej cechy pozwalającej ciału poderwać się natychmiast nadźwięk budzika. Tym razem budzik nie zdążył zadzwonić, azamiast niego rozległo się łomotanie dodrzwi. Otworzył oczy szeroko, nieco zdumiony, bowalenie wdrzwi nie zapowiadało niczego dobrego.

–Kto, docholery, mnie ponocy budzi? – powiedział sam dosiebie. Żebyła noc,to tyle wiedział, bowskazywały nato egipskie ciemności. Ato wszystko oznacza, żesię spało. Ale czemu nasiedząco, anie włóżku?

Nagle Abramowicz uświadomił sobie, wczym rzecz. Był naposterunku. Czyli miał dziś nocny dyżur, naktórym jak zwykle przysnął, boniby coinnego miał robić? Przecież ponocy nie będzie wychodził napatrol pomieście, tym bardziej żemróz trzaskający, więc nikt normalny nosa zdomu nie wystawi. Wtej sytuacji ojakimś bandytyzmie, comógłby się szerzyć pookolicy, mowy być nie może. Bandyta czy złodziej to też człowiek, któremu tyłek marznie. Tyle żeto stukanie dodrzwi komisariatu było trochę niepokojące. Czyli żejednak wtaki mróz mogło się coś stać, tylko co? Zastanawiając się nad tym problemem, podrapał się pogłowie, apotem wyciągnął zkieszeni swojej mundurowej bluzy zapałki, zapalił jedną iprzyłożył ją doknota lampy naftowej, zdjąwszy uprzednio szklany klosz. Wpomieszczeniu odrazu zrobiło się jasno.

–Nie wal tam wte drzwi jeden zdrugim, czy cholera cię wie którym. Już idę, zaraz, ino buty wzuję! – zawołał wpustą biurową przestrzeń, ażegłos miał mocny itubalny,to musiał dolecieć dotego stukającego, bozrobiło się cicho. Posterunkowy uśmiechnął się pod wąsem zadowolony. Znają mores, gnojki, przyszło mu namyśl. Poważają go wcałym Obrzycku idobrze wiedzą, żejak copowie,to trzeba słuchać. Był tu policjantem już prawie dwadzieścia lat, odczasu powstania, kiedy to wstąpił dostraży ludowej, która jeszcze wtrakcie walk zaczęła przekształcać się wsłużbę porządkową, ażwkońcu powstała policja. Został więc miejscowym policjantem iodtego momentu pilnował swojego posterunku wdawnym ratuszu. Obrzycko dawno temu straciło prawa miejskie, zbyt wielu mieszkańców zajmowało się uprawą roli, anie porządnymi, miastowymi zajęciami. Nie to, coon, przodownik Wawrzyn Abramowicz. Bopolicjant to nie jakaś wsiowa łachudra, ale najprawdziwszy urzędnik. Dlatego miejski ratusz nawsi pasował nakomendę jak ulał.

–No czego tam się dobijasz? – zawołał Abramowicz, mimo żeten dobijający się, zgodnie zjego zaleceniem, już się nie dobijał. Nie było żadnej odpowiedzi, ale nie ona tak naprawdę obchodziła policjanta. Teraz obchodził go fakt, żewczoraj zerwała mu się sznurówka wsłużbowym bucie inie miał jak go zawiązać.

Wjednym zawiązanym bucie idrugim trzymającym się nasłowo honoru podszedł dodrzwi, zdjął znich stalową sztabę ryglującą wejście, potem przekręcił jeszcze klucz wzamku iotworzył.

Powiało chłodem, amróz był tak przenikliwy, żeAbramowicz cofnął się momentalnie. Chłop stojący dotąd naschodku też ruszył kuciepłemu przedsionkowi. Wlazł dośrodka bez pytania ozgodę izamknął zasobą drzwi. Policjant nie odrazu poznał interesanta. Nie miał łatwego zadania, zważywszy żegruba barania czapa zakrywała przybyszowi całe czoło iopadała naoczy. Brodę zasłaniał mu wełniany kołnierz zrobiony nadrutach, taki wciągany przez głowę, który chroni szyję, awrazie potrzeby można go rozciągnąć napół twarzy. Całą postać owijał zaś solidny kożuch przepasany mocnym parcianym pasem. Dopiero kiedy gość zdjął naznak szacunku czapkę zgłowy, Abramowicz rozpoznał go połysinie. To był stangret Jaworek zpałacu hrabiego Raczyńskiego.

–Panie policjancie, ludzie zabite są wGaju!

–Jakie zabite? Znaczy kto jest zabity? Mówcie pokolei coijak, Jaworek.

–Ino pan dacodopicia, panie policjancie, bomnie odtego zamrozu okrutnie wgębie zaschło, adonapicia nic nadrogę nie brałem, boitak byzamarzło.

–Wejdźcie – policjant wskazał drzwi wiodące dobiura. Woźnica wszedł zaraz istanął przed barierką oddzielającą część dla interesantów odstrefy służbowej.

–O, tu jest wiadro. – Abramowicz wskazał nataboret polewej stronie oddrzwi. Obok aluminiowego wiadra stał biały kubek. Stangret sięgnął poniego, nabrał wody iuniósł doust. Wypiwszy, otarł sumiaste wąsy wierzchem dłoni.

–Dobra, ciepła – skomentował.

–Ajaka ma być, jak wciepłej izbie stoi – stwierdził przodownik, unosząc barierkę, byprzedostać się nadrugą stronę balustrady. Nie mógł przecież przyjmować zgłoszenia byle jak, bez zapisania wszystkiego wkajecie, ato robiło się nasiedząco zabiurkiem. Usiadł izaraz spojrzał groźnie nawielkiego woźnicę, który oparł się oblat poręczy. – No to gadajcie coijak, ino bez żadnego kręcenia.

–Aniby cobym ja miał pokręcić, jak ja nic nie wiem.

–Czego nie wiecie? – zdziwił się policjant.

–Ja nic nie wiem, bonic nie widziałem.

–Aha.Ato kto wie?

–Pan hrabia wiedzą ipan rządca Matuszewski takoż, no ijeszcze wszystko wie pedel zez szkoły Nyga Alfons ita, coobok przechodziła, też widziała wszystko, znaczy Agata Marchwiakowa.

–Ale gadajcie, cooni wiedzą, czy cotam widzieli.

–Melduję, żewidzieli, jak zabity jest kierownik szkoły, jego żona idwa dziecioki. Wszyscy nie żyją idlatego ja...

–Jak wszyscy? Może się jakim czadem zatruli? Dzisiaj to ciągle ktoś się czadem zpieca zatruć może. Aczad gorszy nawet niż taki iperyt, conawojnie go nanas puszczali Francuzy, bojak jego puścili,to widać było mgłę gazową, atego pierdolonego czadu nie widać. Gadają ludzie, żeto przez ten węgiel, żeniby on ma wsobie tyle czadu, ale ja wiem dobrze, bomój wuja Jabłoński, cowSzamotułach robił zazduna, powiadał, żete wypadki to nie przez węgiel, ino przez to, żenie ma fachowców prawdziwych, bowiększość ich nawojnie wyginęła. Ato przez te braki byle paterok[8] piece stawia irobi je nieszczelne. Ajak się źle zrobi,to ztakiego pieca może się swąd ulatniać icałą rodzinę kierownika szkoły zabić. Nawet się nie połapali coijak, bonajczęściej to ten swąd zabija wnocy, jak ludzie śpią iwtedy...

–Nie! – Jaworek wreszcie ośmielił się przerwać policjantowi, gdy ten wziął głęboki oddech potym, jak wypowiedział naraz tyle słów, żesię zatkał. Każdy bysię zatkał, nie tylko urzędowa osoba, pomyślał Jaworek. Napełnił kubek wodą ipodał przodownikowi. Ten wypił łyk iodstawił naczynie nablat biurka. Potem pokiwał głową, jakby chciał powiedzieć, żezaraz dojdzie dosiebie. Ale wtym celu trzeba się było jakoś wspomóc. Dlatego sięgnął doszuflady, wydobył zniej metalowe pudełko ztytoniem oraz bibułkami iszybko, zwidoczną wprawą frontowca, skręcił papierosa, obserwowany przez czujne oczy stangreta. Ten też bychętnie zapalił, ale nie miał tytoniu. Zaszybko się zbierał dojazdy, więc zapomniał. Policjant dostrzegł spojrzenie woźnicy izrozumiał wczym rzecz. Podał mu pudełko, które Jaworek zwdzięcznością przyjął. Też potrafił skręcać błyskawicznie jak każdy, kto robi to codziennie iodlat. Pochwili pokój przyjęć wypełniły kłęby śmierdzącego dymu.

–No to jak się rozchodzi oten czad... – zaczął mówić policjant, ale tym razem Jaworek był stanowczy. Może ośmielił go ten wspólnie palony tytoń, który przecież musiał być oznaką jakiegoś zaufania, bobyle komu nie daje się własnego tytoniu doskręcenia.

–Ady nie czad. Idzie oto, żeich zarżnęli nagardle – powiedziawszy to, przejechał poszyi krawędzią dłoni. Policjant zrobił wielkie oczy.

–Poderżnęli im gardła? – zapytał.

–Tak pan hrabia powiadał.

–Widział sam, znaczy nawłasne oczy?

–Widział.

–Napewno widział?

–Napewno.

Abramowicz odetchnął zulgą. No to wtej całej nieszczęsnej wiadomości zgłoszonej przez Jaworka była odrobina dobrego. Bojeśli jest to morderstwo, anato wyglądało, boprzecież cała rodzina nie może sobie sama podciąć gardeł,to znaczy, żenie będzie musiał opuszczać ciepłej izby, ponieważ nie jest namiejscu zbrodni potrzebny. Wręcz przeciwnie, jest nawet niepotrzebny. Ato dlatego, żenatakie miejsce przyjeżdżają oficerowie śledczy zSzamotuł, razem zfotografem ichemikiem, cosię zajmuje daktyloskopią, więc jego nie wpuszczą tam nawet zapróg, żeby jakiegoś niewidocznego śladu nie zadeptał. Zadowolony przodownik postukał palcem wblat biurka, apotem spojrzał wymownie natelefon.

–Sprawa jest poważna iwew takim wypadku wzywa się namiejsce popełnienia przestępstwa kryminalnego specjalistów śledczych odspraw morderstw. Idlatego muszę zawiadomić natychmiast jednostkę nadrzędną wpostaci komendy powiatowej policji wSzamotułach, żeby oni niezwłocznie wzięli się doroboty.

–Nic ztego, panie komendancie – rzucił Jaworek. – Nie dasię zadzwonić.

–Jak nie dasię?

–Pan hrabia już chciał dzwonić zeswojego telefonu odrazu doSzamotuł. Ale nie dasię nigdzie dodzwonić, bolinie pozamarzały. Dopana też telefonował, ale się nie dało. Idlatego kazał mi jechać doObrzycka, żeby urzędową osobę tu przywieźć namiejsce, zabezpieczyć iwogóle. Powiada: jedź doObrzycka iprzywieź tu pana Abramowicza przodownika. On już będzie wiedział, cotu robić.

–Tak powiedział? Ponazwisku powiedział? – zdumiał się policjant ipoczuł się niezwykle wyróżniony. Sam pan hrabia Raczyński pamiętał jego nazwisko ikazał go przywieźć saniami dopałacu. Ijeszcze stwierdził, żeon, Abramowicz, będzie wiedział... Nie było coczekać, tylko brać się doroboty.

Wstał zza biurka, zapiął pod szyją kołnierz munduru, podszedł doszafy, wktórej wisiał kożuch, poczym zarzucił go nasiebie.

–No jak mamy jechać,to dalej! – zarządził.

–Pan weźmie conagłowę, bomróz taki, żewsaniach łeb może urwać.

–Aprawda, mam tu gdzieś nauszniki.

–Nie wystarczą. Niech pan służbową czapkę ostawi iznajdzie jaką ciepłą.

–Racja – zgodził się znim policjant. Był tak zadowolony ztego, żehrabia go wogóle pamiętał, żegdyby teraz ktoś mu kazał,to poszedłby dotego Gaju.

Zajrzał doszafy. Leżało wniej kilka szalików iciepłych czapek pozostałych pojakichś zatrzymanych pijakach. Wybrał jedną, zbaraniej skóry, bezkształtną ipogniecioną, iwcisnął ją nagłowę. Przykrywała szczelnie uszy, zatem nie było obawy, żeje sobie odmrozi.

Spojrzał naścianę, naktórej poobu stronach krzyża wisiały portrety, zlewej prezydenta Mościckiego, zprawej marszałka Rydza-Śmigłego. Obaj dygnitarze zdawali się patrzeć naniego zpełną aprobatą, pomimo tej nieregulaminowej czapki. Idź igodnie reprezentuj ukochaną ojczyznę, zapewne powiedziałby prezydent, amarszałek dodałby powojskowemu: ohonorze pamiętajcie, Abramowicz, honor nade wszystko.

Abramowicz już podniósł rękę, żeby zasalutować głowom państwa, ale zaraz przypomniał sobie, żezamiast służbowej czapki zdaszkiem iorzełkiem ma czapę niegodną salutu. Skinął więc tylko głową iruszył zaJaworkiem pełnić służbę zdumą ioddaniem.

Poznań
Godzina 8.30 rano

Ubrany welegancki czarny wełniany płaszcz zfutrzanym kołnierzem, wporządnym kapeluszu izteczką skórzaną pod pachą Anatol Grubiński pchnął drzwi wiodące doknajpy „UOkonia” przy Mostowej. Napierwszy rzut oka wyglądał jak jakiś urzędnik, który przypadkiem zaplątał się wten podejrzany fyrtel[9]. Jednak on niegdyś bywał tu niemal codziennie. Znany był wokolicy starego Rynku, anawet idalej, jako fachowiec wswoim złodziejskim zawodzie – Grubiński był włamywaczem, aprzy tym ekspertem wotwieraniu kas ogniotrwałych zapomocą giętkich palców iczułego słuchu.

Otej porze było tu pusto idość przyjemnie, botowarzystwo, które zazwyczaj przesiadywało naławach ustawionych przy solidnych wielkich stołach, jeszcze nie wróciło dotrzeźwej rzeczywistości. Wtej knajpie swoje ciężko zapracowane pieniądze wydawali miejscowi złodzieje, bandyci, bezrobotni icóry Koryntu. Tutaj kończono zazwyczaj pracowity dzień, jedząc wykwintne kolacje wpostaci grzanej kiełbasy, kaszanki nagorąco, flaków zbułką albo bigosu zkawałkami mięsa, zapijając jedzenie piwem czy wódką, wzależności odupodobań.

Grubiński dawniej, gdy jeszcze pędził hulaszczy tryb życia, również pijał tu nocami, apotem spał dopołudnia. Ale wszystko zmieniło się, gdy został właścicielem firmy przeprowadzkowej, dysponującej czterema wozami konnymi idwoma samochodami ciężarowymi. Odtej chwili musiał zmienić swoje nawyki, gdyż prowadzenie firmy wymagało odniego, bycodziennie rano był namiejscu irozdzielał ludziom robotę. Dziś też już był wbiurze firmy, które wraz zestajniami igarażem mieściło się wpodwórzu kamienicy przy Rybakach. Łatwo było tam trafić klientom, bofirma „Przeprowadzki Grubiński is-ka” znajdowała się niemal nawprost solidnego, wzniesionego jeszcze wubiegłym wieku gmachu Państwowej Szkoły Budownictwa. Nic więc dziwnego, żeztak dobrą lokalizacją firma miała całkiem sporo zamówień. Poza tym Tolek jako nowoczesny przedsiębiorca posiadał także własny telefon, przez który można było umówić się naprzeprowadzkę. Dzięki temu firma miała sporo pracy, ajej właściciel doskonałą przykrywkę. Botak naprawdę nie zrezygnował zezłodziejskiej działalności. Teraz kradł wsposób zdecydowanie bardziej profesjonalny. Nie okradał już mieszkań zewszystkiego, codało się znich wynieść. To była zamknięta przeszłość. Teraz brał tylko zlecenia naotwarcie kas ogniotrwałych zainstalowanych wbiurach czy prywatnych mieszkaniach.

Zdarzały się jednak sytuacje wyjątkowe, jak choćby ta dzisiejsza nocna robota, którą zlecił mu major Mikołajewski. Współpracował znim oddawna zpobudek patriotycznych, ale ipraktycznych.

Wszedł doknajpy, rozejrzał się iodrazu dostrzegł człowieka, zktórym się umówił. Ubrany pocywilnemu nadkomisarz Antoni Fischer siedział przy stole wgłębi pomieszczenia, pochylony nad rozłożoną nablacie gazetą. Czytał „Kuriera Poznańskiego”, bojak mawiał, trzeba wiedzieć, copolscy faszyści myślą iczy nie szykują nam jakiegoś narodowego führera.

Tolek nie podszedł odrazu doniego. Najpierw skierował się doszynkwasu, zaktórym siedział ponury iniewyspany Lutek Feliksiak; właściciel przybytku kupił go wdwunastym roku, żeby ulokować pieniądze znapadu naskład jubilerski, który przeprowadził razem zGrubińskim. Potym skoku Feliksiak wycofał się zczynnej złodziejskiej roboty izostał kimś wrodzaju cichego wspólnika Grubińskiego. Organizował mu pracę iprzyjmował zlecenia odklientów nakonkretne włamania.

–Jak tam sprawy? – zagadnął Tolek napowitanie.

–Raz lepiej, raz gorzej, ale zasadniczo dasię żyć – stwierdził Feliksiak.

–Zjeść coś można naten przykład?

–Zależy, cobyś chciał dozjedzenia, boodrana to wyboru dużego nie ma, gdyż ruch otej porze jeszcze nie zaduży. – Powiedziawszy to, wskazał głową salę, naktórej siedziało zaledwie trzech klientów, nie licząc Fischera.

–To cojest?

–Parówki mogą być zbułką imusztardą.

–Prima sort! Dawaj parówki idla mojego znajomka też niech będzie to samo.

–Adopopicia?

–Zewzględu nawczesną porę niech będzie piwo, bowódka przed południem to grzech.

Chudy iżylasty właściciel knajpy pokiwał głową, anajego ustach pojawił się grymas, który tylko ktoś odużej wyobraźni mógłby wziąć zauśmiech. Feliksiak był osobą pozbawioną poczucia humoru, ażarty swoich klientów traktował zdużą podejrzliwością, bozanimi mogła się kryć chęć osłabienia jego czujności ipróba wyłudzenia czegoś nakredyt. ZTolkiem było nieco inaczej, znali się już natyle długo, żenie podejrzewał go ożadne niecne zamiary. Ale jednak ostrożnym był zawsze. Tak nawszelki wypadek.

–Zaraz podam – wyjaśnił iwybrał dwa kufle spośród stojących isuszących się nakontuarze, byprzed nalaniem piwa wypolerować je doczysta suchą ściereczką. Feliksiak lubił porządek.

–Mroźno dzisiaj – zagadnął Tolek, podszedłszy dostolika. Policjant spojrzał wgórę iuśmiechnął się lekko pod wąsem. Był dość wysoki, bomierzył nieco ponad sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu. Atletyczna budowa ciała zdradzała zamiłowanie dosportów siłowych, adokładniej zapasów, które uprawiał odczasów gimnazjalnych. Włosy kazał sobie obcinać krótko, pooficersku, apod nosem pielęgnował wąs przypominający szczotkę ryżową.

–Naszczęście unas mróz, nawet najcięższy, jest niczym wporównaniu ztymi syberyjskimi – powiedział iwskazał Tolkowi miejsce naprzeciwko.

–Aco, wybiera się pan doRosji? – zapytał Grubiński, zdejmując nakrycie głowy. Odłożył ostrożnie swoje oryginalne włoskie borsalino wtypie fedora, które kupił wdomu galanteryjno-włókienniczym Kałamajskiego pod numerem szóstym naPlajcie[10], płacąc zato czarne dzieło kapeluszniczej sztuki sześćdziesiąt złotych. Tolek był bardzo zniego dumny, zwłaszcza żebył to dopiero jego drugi kapelusz wżyciu. Wcześniej nosił kraciaste kaszkiety, ale gdy został przedsiębiorcą, zrozumiał, żemusi się dobrze prezentować. Przypomniał sobie wtedy, żewdomu, naszafie, wokrągłym pudle ma brązową panamę, która została mu pojakimś skoku. Panama okazała się jednak nieco zaduża, więc musiał pod potnik włożyć pasek zgazety, żeby się dobrze trzymała. Wkońcu jednak doszedł downiosku, żeczłowiek zjego pozycją musi wyglądać godnie, idlatego poszedł dodomu towarowego wybrać towar prima sort.

–Ja nie, ale są tacy, cojadą nabiałe niedźwiedzie tylko dlatego, żemają nieszczęście być Polakami. – Wymownie postukał palcem wgazetę. – Piszą tu dziś osytuacji wbolszewickiej Rosji. Polski Czerwony Krzyż podaje informacje, żeby nie pisać tam dorodziny żadnych listów. Jak kto ma tam rodzinę, oczywiście.

–Co, zaglądają dolistów? – domyślił się Grubiński.

Fischer pokręcił głową.

–Gdyby tak było,to srał ich pies. Ale oni polistach zPolski trafiają doPolaków, apotem oskarżają ich oszpiegostwo narzecz Polski.

–Ale to trzeba udowodnić przecież.

–Udowodnić przewinę trzeba wkraju europejskim, ale to nie jest Europa. Tam rządzą tatarscy barbarzyńcy. Dla nich nie liczy się prawda, ajuż samo podejrzenie wystarczy, bykogoś postawić pod ścianą. Dostawaliśmy wcześniej, odtrzydziestego szóstego roku, sygnały owywożeniu Polaków naSybir, ateraz ponoć przybrało to nasile. Nie tylko wywózki, ale imasowe rozstrzeliwania.

–Icoś można ztym zrobić? Jakieś dyplomatyczne, te, no, jak im tam, noty?

Fischer machnął ręką.

–Nic się nie da, nic kompletnie, booni uważają, żeto ich wewnętrzna sprawa inikogo nie prześladują. Aprzed sądami stają tylko przestępcy, niezależnie odnarodowości. BoZwiązek Sowiecki nie dzieli ludzi nalepszych lub gorszych zewzględu nanarodowość, ale ocenia ich zpowodu stosunku dosowieckiej władzy.

–Czyli żenic naskurwysynów nie poradzimy?

–Można było dobić tego komunistycznego potwora, gdybyśmy poBitwie Warszawskiej poszli dosamej Moskwy, gdyby wtedy dogadać się zDenikinem, który uderzyłby odpołudnia,to pobolszewii nie byłoby śladu.

–To czemu żeśmy się nie dogadali?

–Bomarszałek wolał mieć zawschodnią granicą mongolską dzicz niż rząd utworzony przez carskich oficerów. Ponieważ ztakim rządem liczyłaby się cała Europa, która mogła nie akceptować naszych granic nawschodzie, jeśliby taki Denikin je zakwestionował. Aon przecież nie był zwolennikiem wolnej iniepodległej Polski, ale widział nas jako nieco rozszerzoną odawny zabór pruski wersję Kraju przywiślańskiego, nawschodzie, opartego najakiejś kuriozalnej linii Curzona.

–Czyli nasi dostają tam wdupę przez polityczne kalkulacje? – zauważył Tolek.

–Nie inaczej, szanowny panie, nie inaczej – zgodził się znim nadkomisarz.

Przerwali nachwilę rozmowę, gdy Feliksiak przyniósł talerze zgorącymi parówkami idwa kufle piwa. Obaj klienci bez słowa zabrali się raźno dopochłaniania grubych delikatesowych kiełbasek.

–Wszyscy płacimy zabłędy polityków – odezwał się wkońcu policjant, popijając ostatni kęs parówki. – Najgorsze jest jednak to, żenajwyższą cenę płacą najmniejsi, ci, których historia składa naswoim ołtarzu.

–Ta historia to niezła dziwka – stwierdził Tolek.

–Dlatego odczasu doczasu trzeba jej pomóc. Znaczy zrobić wszystko, bynie pozwalała sobie nazbyt wiele. Idlatego pańskie usługi są tak ważne.

Grubiński spojrzał uważnie naswojego rozmówcę. Skoro tyle gadał,to znaczy, żecoś odniego chciał, czyli miał dla niego zlecenie. BoTolek współpracował nie tylko zwywiadem, ale także zpolicją. Taka współpraca zapewniała mu spokój, bopolicja przymykała oko najego skoki, aniekiedy nadkomisarz Fischer zlecał mu jakieś tajne zadania. Wczoraj dawny kolega Anatola zChwaliszewa, Anastazy Olkiewicz, zostawił mu uFeliksiaka wiadomość, żerano przyjdzie tu sam nadkomisarz, który chce znim pogadać. No więc musiał przyjść iwysłuchać, czego chce policjant.

–To ocotak wogólności się rozchodzi? – Tolek przeszedł dorzeczy.

Fischer wypił łyk piwa, apotem sięgnął dokieszeni popaczkę papierosów. Zazwyczaj palił fajkę, ale dziś kupił paczkę egipskich, bymóc poczęstować Grubińskiego.

–Jakbyś pan miał dosprzedania jakieś błyskotki, powiedzmy, żebiżuterię zbrylantami,to dokogo bytrzeba się udać?

–Jest kilku takich, cotrefne złoto wezmą. Ale kto wdiamentach się specjalizuje,to nie wiem. Dawno nic mi takiego wręce nie wpadło. Wie pan, żeja już poważny przedsiębiorca jestem.

Fischer pokiwał głową, uśmiechając się pod jasnym wąsem przypominającym nastroszoną szczotkę ryżową.

–Panie szanowny, toteż ja się pana pytam jako przedsiębiorcy, anie juchciarza[11] naemeryturze.

Tym razem Grubiński się uśmiechnął. Widać było wyraźnie, żeten komplement sprawił mu radość. Zdrugiej strony ion, iFischer wiedzieli, jaka jest prawda. Ale pozory były wich kontaktach sprawą bardzo ważną.

–No chyba żeten gość, coma knajpę naKościelnej, „Pod Kogutem”, Talarek się nazywa, taki brzuchaty iwielki jak klofta[12].

–No widzi pan. Zmądrym to imiło pogadać.

Fischer wstał odstołu, skinął głową Grubińskiemu iruszył wkierunku wieszaka. Gdy wkładał swój ciepły zimowy płaszcz zfutrzanym kołnierzem, Tolek sięgnął popaczkę egipskich pozostawioną nastole przez policjanta iniedbałym gestem schował ją dokieszeni. Wiedział, żewśrodku musi być zwinięty wrulon banknot. Jego nominał uzależniony był odrangi sprawy. Tym razem Tolek miał przeczucie, żeznajdzie tam najmniej pięćdziesiąt złotych. Oznaczało to, żesprawa zjakimiś brylantami musiała być dość ważna, skoro sam szef poznańskiej policyjnej brygady pościgowej pofatygował się naspotkanie.



[...]







PRZYPISY

[1] Pikielhauba – niemiecki hełm zakończony charakterystycznym szpikulcem.

[2] Skrzyczki (gwar.) – skwarki.

[3] Pedel – woźny szkolny.

[4] Westfalka – kuchenny piec żeliwny.

[5] Leberka (gwar.) – wątrobianka.

[6] Żybura (gwar.) – mętna, brudna ciecz.

[7] Szuszwol (gwar.) – łachudra, brudas, obdartus.

[8] Paterok (gwar.) – partacz, nieudacznik.

[9] Fyrtel (gwar.) – obszar, kwartał miejski.

[10] Plajta (gwar.) – plac Wolności wPoznaniu.

[11] Juchciarz (gwar.) – złodziej.

[12] Klofta (gwar.) – kłoda.
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